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Dla Polci oraz wszystkich małych i dużych
dzieci, by z radością i ciekawością uczyły się
swoich nowych supermocy. 



    W Myszogrodzie zapanowała wiosna. Pola

zaczęły zielenić się nadzieją, a kolorowe kwiaty                

w ogrodzie cieszyły oczy i serca mieszkańców.

Helenka lubiła tę porę roku. Mogła bawić się na

podwórku do wieczora, biegać i grać w gry                            

z innymi myszkami. Czasami wybierała się                         

z rodzicami na wycieczki poza granice miasteczka,

choć ostatnio jeździli na nie coraz rzadziej. 





 
Helenka była radosną myszką, jednak
zdarzały się chwile, kiedy ta radość pękała
jak przebity balonik, a na jej miejsce
wkraczała złość. 



 OGROMNA, DUŻA, CZARNA ZŁOŚĆ. 

BUUUM!



Kotłowała się w środku Helenki, wypełniała
rączki, nóżki, głowę aż po same uszy i zieloną
kokardkę! Wówczas Helenka miała ochotę coś
zniszczyć, rozwalić, wykrzyczeć z siebie całą tę
czarną masę. Dziewczynka chciała by zniknęła,
odeszła, stała się mniejsza od ziarenka piasku,       
a na jej miejsce znów wkroczyła radość. 





Helenka słyszała od Taty, że musi być silna                
i powinna umieć się obronić. Tata Helenki był
głową rodziny, był mądry i zawsze miał fajne
pomysły, więc mała myszka słuchała się go.
Bo kto może mieć rację, jak nie tata?





Pewnego dnia, gdy Helenka bawiła się w szkole                   
z innymi myszkami, poczuła, że czarna masa
wkrada się do jej wnętrza, rośnie, wspina po
nóżkach, brzuszku, rączkach i główce, aż po
zieloną kokardkę! W końcu dziewczynka
wybucha, ciska wszystkim, co znajduje się w jej
zasięgu. Niszczy ulubione zabawki i mówi
rzeczy, których wcale nie chce mówić. 





Pani Myszkowa, wychowawczyni Helenki długo
rozmawiała z dziewczynką. Nie krzyczała, tylko
siedziała obok i opowiadała Helence                     
o magicznej krainie, gdzie mali i duzi uczą się
różnych supermocy. Jak mówić cicho, siedzieć
w jednym miejscu, a nawet jak próbować tych
wszystkich dziwnych potraw, których
wcześniej się nie jadło. A przede wszystkim jak
oswoić czarną masę, by nie była tak okropna,
duża, ciężka. By nie niszczyła, nie ciskała
piorunami, nie krzyczała. 





Pani Myszkowa przytuliła Helenkę                       
i zapytała czy chciałaby wybrać się do tej
krainy. Helenka pokiwała główką, a łzy
skapywały jej po nosku wprost na podłogę.



Kap, 

Kap, 

Kap! 



Z każdą spadającą łzą myszka czuła, jak ta czarna
masa w środku niej maleje, staje się jaśniejsza, aż
w końcu zostaje z niej tylko obłoczek, który
towarzyszy czasem słońcu w pogodny dzień. 





 Helenka chciała uczyć się nowych supermocy
razem z Mamą i Tatą, jednak oni nie mieli
czasu. Ostatnio ciągle nie mają czasu. Jak
dobrze, że pani Myszkowa go ma! I właśnie
prowadzi Helenkę do Magicznej Krainy
Supermocy. 





Dni mijały, a Helenka trenowała swoją
supermoc. Rozmawiała z panią Myszkową,
opowiadała o czarnej masie za każdym razem,
gdy tylko czuła, że się skrada, wspina po
nóżkach, brzuszku, rączkach… WDECH, WYDECH,
WDECH, WYDECH - czarna masa kurczyła się                     
i jaśniała, aż stawała się mgiełką, obłoczkiem
lub małą kulką, którą czasami zgniatała                     
w dłoni. 






